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MABEK LUBANOWICZ Z teatru.

2 ł 99Wdouuy^
C

ztery kobiety, któ
re kochały jednego 
mężczyznę, spotykają 
się po jego śmierci 
na wspólną o nim 
rozmowę. To chyba 

wystarczy, by rozegrał się mię
dzy nimi dramat, zapowiada- się 
też przy okazji niezła zabawa. 
Te kobiety, to zapatrzona w je
dynaka matka, jego pierwsza, 
porzucona żona — aktorka, dru
ga żona — właścicielka bouti- 
que’u i pojawiająca się jak grom 
z jasnego nieba kochanka. Zmar
ły był znanym aktorem i reży
serem, kochanka — pomocą do
mową czy zwykłą praczką. Bo
haterki przekonują się szybko 
jak niewiele znały mężczyznę z 
którym tak blisko były związa
ne, a jednocześnie jak mało 
znają same siebie. Ale dramat 
ukrytych uczuć i namiętności 
nie wybucha, dusze wdów są 
zbyt zakłamane, za bardzo przy
wykły one do świata pozorów i 
przyjętych ról, są jedynie tra
gikomiczne.

„Wdowy” Akosza Kertesza 
grane są w Teatrze Ludowym na 
scenie „Nurt”, spektakl reżyse
rował Zbigniew Wilkoński. Au
torem sztuki jest współczesny 
węgierski pisarz, debiutujący w 
1958 r.,- znany w Polsce ze swej 
powieści „Makra, czyli cena 
przegranej”. Jego utwory do
czekały się na Węgrzech wielu 
ekranizacji, przerabiane były na 
słuchowiska radiowe, a drama
ty cieszyły się scenicznym powo
dzeniem. Jest twórcą o dosko
nałej znajomości ludzkiej psy
chiki i realiów współczesności, 

posiadającym dar żywego ś bez
pośredniego opiśu (przed rozpo
częciem kariery literackiej był 
ślusarzem).

Sztuka niewątpliwie wciąga 
widzów, nie pozwala się nudzić, 
a czyni to raczej nie fabułą, 
choć pełna ona niespodzianek i 
czasami sensacyjna, ale przede 
wszystkim barwnością i autentyz
mem przedstawianych postaci. 
To znakomite studium. bardzo 
różniących się od siebie charak
terów kobiecych. Szkoda, że 
twórcy spektaklu — koncentru
jąc się ńa jego rozrywkowych, 
fabularnych, a nawet refleksyj
nych wartościach — nie poszli 
jeszcze głębiej w warstwę psy
chologiczną.

Wdowy w wykonaniu aktorek 
nowohuckiego teatru Są posta
ciami wyrazistymi, posiadający
mi sceniczną indywidualność, ale 
ich grze brakuje niejednokrot
nie odpowiedniej motywacji, za
chowania zbyt często służą sa
me sobie, a słowa są jedynie su
chym przekazem. Ogólnie gia 
może się jednak publiczności 
podobać, jest żywa i adekwatna 
do odtwarzanych postaci.

Mama w wykonaniu Eugenii 
Boreckiej przedstawiona została 
ciekawie — samotna i w .żało
bie, ale pełna wigoru, skąpa, 
lecz promieniująca miłością do 
wnuka. Z łatwością zmienia 
nastrój, gra pewnie i z zacię
ciem. Barbara Śtesłowicz — ekś- 
żona Hanna — tworzy postać 
bardzo konsekwentnie, posługu
jąc się wyciszonymi środkami' 

aktorskiego wyrazu, prezentuje 
Obraz kobiety samodzielnej i 
doświadczonej, ale również sa
motnej. Jej zdecydowany stosu
nek do otoczenia i oschły spo
sób bycia rzadko tylko zakłóco
ny zostaje przypływem emocji.

Drugą żonę — właścicielkę 
boutique’u, a rączej wymarzony 
twór boutiquowego stylu, gra 
Maja Wiśniowska. Bardzo wdzię
czna to rola, wymagająca prze- 
jaskrawień, tak też aktorka ją 
gra. Krystyna Rutkowska odtwa
rza postać kochanki — Róży. Do 
niej to, chociaż była zwykłą pra
czką, przyjeżdżał zmęczony ży
ciem i nie najlepiej układającą 
się karierą bohater. Rutkowska 
swą bezpretensjonalną grą potra
fi udowodnić, dlaczego to robił, 
potrafi też zyskać sympatię pu
bliczności.

Scenografię do spektaklu opra
cowała Elżbieta Oyrzanowska- 
Żielonacka. Stylowe mieszczań
skie wnętrze znakomicie harmo
nizuje z całością sztuki. Kame
ralny nastrój sceny, wartkość ak
cji, autentyczność i bezpośrednia 
bliskość aktorów wciągają widza 
w dramat wdów, a komiezne 
efekty pozwalają nam na szcze
ry śmiech i zabawę.

„Wdowy” grane są w przekła
dzie Alicji Mazurkiewicz. To 
trzecia inscenizacja na reakty
wowanej dwa lata temu przez 
dyrektora Henryka Giżyckiego 
scenie „Nurt”. Na takie właśnie 
sztuki czeka szeroka publiczność, 
szukająca nie tyle artystycznych 
wzruszeń, có miłego relakśu i 
chwili refleksji. /
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. TEATR

® W reperturze TEA
TRU LUDOWEGO — 
„Wdowy” Węgra Akosza 
Kertesza, w przekładzie A- 
licji Mazurkiewicz, reży- 

■ serii Zbigniewa Wilkoń- 
skiego. Kertesz — znany na 
Węgrzech dramaturg, po- 
wieściopisarz i nowelista 
rozpisał sztukę na cztery 
pochodzące z różnych śro
dowisk społecznych kobie
ty o wyrazistych i wiary
godnych osobowościach. 
„Wdowy” dają sposobność 
do zastanowienia się nad 

> ludzkim losem i nieodwra
calnością życiowych przy-

. P?4kfiV.- CNa.jdjęcUusę.en^ 
ze sztuki)

® Dziś, tj. 18 marca, od
będzie się w TEATRZE 
IM. J. SŁOWACKIEGO 
premiera „LISTOPADA” 
(romans historyczny z dru
giej połowy XVIII w.) H. 
Rzewuskiego (scenografia: 
JACEK UKLEJA, muzyka: 
JÓZEF RYCHLIK, choreo
grafia: JERZY MARIA 
BIRCZYŃSKI, reżyseria: 
MIKOŁAJ GRABOWSKI).

„LISTOPAD” to adapta
cja głośnej, pisanej w la
tach 40. XIX w. powieści 
Henryka Rzewuskiego, au
tora niezapomnianych „Pa
miątek Soplicy”. Jest ta 
powieść barwnym history

cznym freskiem pokazują
cym jeden z najważniej
szych i najbardziej drama
tycznych epizodów naszej 
historii: czasy Konfederacji 
Barskiej, po której upadku 
nastąpił pierwszy rozbiór 
Polski. Ów tragiczny mo
ment przybliża Rzewuski 
poprzez przygody dwu bra
ci, którzy należąc do jed
nej rodziny reprezentują 
dwa światy, dwa style my
ślenia ściekające się w ów
czesnej rzeczywistości.

Mimo wyraźnej sympatii 
dla świata szlacheckiego 
Rzewuski nie rozstrzyga 
jednoznacznie, kto miał ra
cję w owym sporze plączą
cym tragicznie losy ludz- 

przeciwnych stronach ba
rykady, czyniącym jednego 
z nich przeciwnikiem kró
la, drugiego — jego obroń- 
cą. Powieść Rzewuskiego, a 
wraz z nią także wydoby
wająca jej najistotniejsze 
wątki adaptacja M. Gra
bowskiego brzmi dzisiaj 
jak głos w toczącej się do 
schyłku XVIII w. dyskusji 
o wolności Polski i o ra
cjach, które winny rządzić . 
czynami Polaków. Klęska 
bohaterów „Listopada.?, 
zniweczenie ich wysiłk<itv, 
nadaje temu głosowi głę
bię, aktualizuje go, zm/sza 
do jeszcze jednej refhBksji 
o drogach polskiego /losu.
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Stanisław Kuźnik, student

Szósta 
ódllrła się w maju w Go- 

Welkopolskim. Na scenie

- g -

Festiwal dwóch sztuk Węgier- 
•kich, o których z uznaniem i aten
cją pisze się coraz częściej, trwa 
nadal w tym sezonie. Zbigniewowi 
Wilkońskiemu, reżyserowi dwóch 
inscenizacji sztuki Akosa Kertesza 
„WDOWY” (Nowa Huta, Szczecin), 
pozazdrościła Ewa Kołogórska, 
wprowadzając ten udramatyzowa- 
ny „sąd kobiet” nad mężczyzną, 
którego kochały, na scenę Teatru 
Dramatycznego w Elblągu. Warto 
przypomnieć z tej okazji zdanie 
■wybitnego krytyka węgierskiego 
Gezy Gyurko, który po premierze 
w Teatrze . Narodowym w Miscole- 
Eger napisał:

„Wzajemna odpowiedzialność, po
wołanie i niezdrowe ambicje, swoi
sta dialektyka egoizmu oraz altru
izm, miara i wartość miłości — 
formułują w tej sztuce pytania, a ' 
zarazem udzielają odpowiedzi. Na 
scenie cztery kobiety toczą walkę 
nie tylko ze sobą i z przeszłością, 
ale przede wszystkim z przyszło
ścią, z tym co będzie. I walczą, o 
swoje racje”.

Sztuka druga to „HYMN” Gyórgy 
Schwajdy, prawdziwa rewelacja, od 
stycznia 1983, kiedy to polską pra
premierę dał Teatr im. Kruczkow
skiego w Zielonej Górze. „Hymn” 
grany był w Warszawie, Krako
wie, Poznaniu i we Wrocławiu (nb.

ciąg dalsz®„Święta rodzina” został 
już przetłumaczony). Szósta pre
miera 
rzowie
Teatru im®, Osterwy debiutował tą 
sztuką "■ ■ ■
■Wydziału Reżyserii Uniwersytetu 
Śląskiego (na zdj. Teresa Lisow
ska jako Kobieta i Waldemar Kwa- 
sieborski jako Mężczyzna).

1 f' #
STARY TEATR, specjalizujący 

się w zabronionym kiedyś przez 
Ryszarda Przybylskiego „adapta
cyjnym procederze” utworów Fio- 
pra Dostojewski o,'czerpie z tej 

jej konsęlfs/encji zasłużone ko- która oi 
srNSstąsję Filipowną”, im-rzy

prowizację na temat „Idioty % 
dwóch znakomitych aktorów, Je
rzego Radziwiłowicza i Jana No- 
wickiego, pokazywano już podczaą 
16 wyjazdów zagranicznych. Zna4. 
czy to, że na transferowej liścia 
„teatralnych ' topów” zajmuje tó 
propozycja Andrzeja Wajdy wyso| 
ką pozycję za dwoma spektaklami 
Kantora, który jest obecnie nie do' 
pobicia, za „Repliką” Szajny, oczy
wiście za pokazywaną już tylko od 
czasu do czasu „Apocalypsis cunił 
figuris” Grotowskiego i za spektałS' 
kiami pantomimicznymi Henryką® 
Tomaszewskiego. „Biesy”, bazując 
raczej na sukcesie ogólnopolskim  ̂
po dziesięciu latach eksploatacji za
praszane są za granicę coraz czę
ściej.. Stąd niepokój Wajdy przed 
kolejną podróżą i drastyczne cię® 
cia w obsadzie. „Biesy” bowiem pp 
pobycie w Angers, które to ftana. 
cuskie miasteczko zdobyło się n® 
wspaniały „hommage a Camus” i 
zaprosiło wszystkie bardziej znane’ 
spektakle ze świata, wykorzystują® 
ce pracę teatralną autora „Dżumy”,; 
są już w Amsterdamie na Holland 
Festival. Tutaj Stary Teatr zaprą®■ 
zentuje również „Nastasję FilipowSKj 
ną”.

W tym roku HOLLAND FESTW 
VAL odbywa się po raz 37, a re^y 
prezentacja ~ 
syć liczna, 
wystąpią: 
Wrocławia

Polski na nim jest dój. 
Obok Starego Teatru

Teatr Współczesny z 
z „Dżumą” Camusa, 

■ietlźiła już także Ais 
gefś,"'"Grupa Gardzienice z „Gusła*" 

mi” według Mickiewicza i „Żywo
tem Protopopa Awakuma”, a także; 
Teatr Nowy z Poznania, któremu 
stuknęło właśnie dziesięć lat dyre
kcji Izabelli Cywińskiej. Przygoto
wano z tej okazji 10 i 11 czerwca 
dwa odświętne wieczory teatralne: 
„Miłość, czyli życie, śmierć i zmar
twychwstanie zaśpiewane: wypła
kane i w niebo wzięte przez Ed
warda Stachurę” w reżyserii zna
nego muzyka Jerzego Satanowskie
go oraz „Akademię ku czci...” W 
Amsterdamie Teatr Nowy pokaże 
„Panopticum a la Madame Tus- 
saud” Janusza Wiśniewskiego, po 
czym uda się do Nancy, gdzie wy
stąpi w ramach sezonu Teatru Na
rodów i z „Panopticum” i „Koń
cem Europy”.

ALFRED JARRY ma już drugiego 
mecenasa po Krzysztofie Jasiń
skim, który nie zrażony recenzjami 
wozi dalej swoje wersje „ubizmu” 
wraz z namiotem cyrkowym po 
Polsce. „Król Ubu” w inscenizacji 
Teatru STU . grozi... Zamościowi, 
gdzie 15 i 16 lipca wystąpi krakow
ski ansambl w ramach Zamojskie
go Lata Teatralnego. Ale powraca
jąc do mecenasa Jarry’ego, to oka
zał się nim Ryszard Major. Jako 
kierownik artystyczny Teatru 
Współczesnego w Szczecinie patro
nował on realizacji „jSróla Ubu”, 
dokonanej przez Wiesława Górskie
go (zdj. 1.) Jako pedagog nato
miast, wykładowca Studium Aktor
skiego p?żyu-gdailskuu._I,eaij^_.'Wy^_ 

brzeże, zaproponował swym studen- 
-tom warsztatowy sprawdzian z te
goż dzieła (zdj. 2.) W związku z 
faktem, iż latoś Jarry’m obrodziło, 
przypominamy iedną z naczelnych 
uwag inscenizacyjnych samego au
tora. Brzmi ona równie prowoka
cyjnie jak sam utwór, a zawiera 
się w prostej konstatacji:

„Chodzi o to, by ; pozbyć się paru 
rzeczy, zawsze okropnych i. bezsen
sownych, które bezużytecznie za
pełniają scenę: w pierwszej kolej
ności — dekoracji' i aktorów”.

Wydarzenie końca warszawskie
go sezonu miało miejsce w... Tea-.. 
trze Studio, Ta scena, prowadzona 
artystycznie przez Jerzego Grzego
rzewskiego, wygrała zdecydowanie 
z innymi teatrami o wiele — jak 
się to mówi w wioślarstwie — 
długości. Co więcej, prapremiera 
sztuki Pier Paolo Pasoliniego „Af- 
fabulazione” oznacza pełny powrót 
-do zawodu Tadeusza Łomnickiego, 
odtwórcy głównej roli K reżysera 
spektaklu. Wg Łomnickiego ..Affa- 
bulazione” to „opowieść o sa- 
mowiedzy i podświadomości, o nor
mach i patologii, religii i politycz
nej interpretacji współczesności; 
ociera się o najwyższą ironię sta-


